Leniuszek
Na wielkim puchowym łóżku leżał sobie Leniuszek. Niewiele widział poza czubkiem swojego nosa. Był całkiem okrągły i bardzo lubił spać. Kiedy słońce rano zaczepnie muskało jego twarz prychał urażony, odwracał się do światła plecami i udawał, że to tylko śni mu 
się poranek, a tak naprawdę jest jeszcze ciemna, przytulna noc. Potrafił tak skutecznie zakopać się w poduszki, że przesypiał prawie cały dzień.  
Czasami jednak trzeba było wstać, więc Leniuszek wstawał, niezwykle się ociągając 
i marudząc pod nosem, że świat jest źle urządzony. Bo on to by chciał, żeby z nieba spadały cukierki truskawkowe, żeby ktoś co godzinę wymyślał mu nowe zabawy, żeby dzieci 
z sąsiedztwa przychodziły do niego na każde jego skinienie i żeby wiosna trwała cały rok. 
Kiedy wychodził z domu, bo czasami przecież wychodził, od razu zauważał, że plac zabaw jest za mały, drzewa za duże, a psy szczekają za głośno. I był ogromnie niezadowolony. 
Tak bardzo nie podobał mu się świat, że gdy tylko mógł siadał z założonymi rękami i nie robił nic, zerkając tylko ukradkiem, czy przypadkiem nie zobaczy czegoś nowego, co jest brzydkie i godne jego prychnięcia.  
Leniuszek nie miał przyjaciół. Uważał, że przyjaźń wymaga zbyt wiele zachodu. Ale nie podobało mu się to, że nikt go nie lubi. Uważał, że powinno się zabiegać zarówno o jego wspaniałą osobę jak i najlepsze na świecie zabawki. Nic takiego jednak się nie działo. 
Pewnego dnia, gdy Leniuszek, jak zwykle naburmuszony, stał pod drzewem usłyszał cichy śmiech. Od razu mu się to nie spodobało, ale nie miał w sobie ani odrobiny ochoty, 
by odwrócić się i rozejrzeć, komu jest tak wesoło. Śmiech jednak nasilał się, aż stał się dla niego nie do wytrzymania. Odwrócił się więc na pięcie i skierował w stronę domu. Nie będzie tu mu się nikt śmiał nad głową! 
Nie zaszedł jednak daleko, gdy zorientował się, że śmiech towarzyszy mu z każdym krokiem. Rozejrzał się niepewnie i nawet trochę wystraszył. Zrobił krok i znowu. Kolejny, nic się nie zmieniało. Zrezygnowany zatrzymał się i rozejrzał dookoła. Niby pusto, niby wszystko w porządku. I nagle usłyszał tuż przy uchu: 
- Leniuszku…

- Kto ty jesteś?! – wykrzyknął wystraszony. – Kto do mnie mówi?! 

W chwili, gdy powiedział te słowa ukazał się przed nim maleńki staruszek. W meloniku, 
z laseczką i pięknym, ciepłym uśmiechem na twarzy. Na domiar złego, ni stąd ni zowąd, odtańczył przed nim dziki taniec radości. Podskakując lekko, okrążył Leniuszka trzy razy, 
aż wreszcie nieco posapując rozsiadł się wygodnie na ziemi.
- Siadaj – powiedział tonem nie znoszącym sprzeciwu. 
- Jak to? Tutaj? – zapytał zbity z tropu Leniuszek. 

- A co złego jest w tutaj? – Leniuszek nie mogąc znaleźć żadnej mądrej odpowiedzi usiadł posłusznie. 
- Jak się masz, kochany? – zagadnął staruszek i najwyraźniej czekał na odpowiedź. 
- Nie rozumiem, pan jest bardzo dziwny. I bardzo stary – powiedział Leniuszek z lekką odrazą. 
- I co z tego? 

Leniuszka pomału ogarniał gniew.

- Czego pan chce? 
- A widzisz, nareszcie gadasz z sensem. Otóż, mój drogi, przyglądam ci się od pewnego czasu i mam wrażenie, że potrzebujesz pomocy. 
- Ja? – szczerze zdziwił się Leniuszek. – O czym pan mówi? 
- Mówię dokładnie o tym, o czym mam ochotę mówić. Słuchaj wreszcie i nie przerywaj. Każde wielkie drzewo było kiedyś maleńkie. Musiało się sporo naszumieć i naszeleścić, żeby urosło wielkie i potężne. Każdy motyl był kiedyś larwą. Musiał się mocno nawiercić i użyć sporo wyobraźni, żeby wykluć się wreszcie na świat w swojej pięknej dojrzałej postaci. Wszystko, co żyje na tym najlepszym ze światów musiało się trochę napracować, żeby stać się w pełni tym, czym jest. 
- Ale na tym świecie nic mi się nie podoba! – nie mógł się powstrzymać Leniuszek. 

- A kim ty jesteś, kochany?

- Ja? Leniuszkiem. 

- A co robią Leniuszki? 

- No… nic właściwie. 
- I myślisz, że to wystarczy? 
- Do czego?

- Żeby zmienić świat, który ci się nie podoba. 
- A to można zmienić świat? Jak? 
- Żyjąc – powiedział poważnie staruszek i zniknął.  
Leniuszek zdębiał. Spojrzał przed siebie na bawiące się beztrosko dzieci, spojrzał w lewo 
na szumiącą milionem listków wierzbę, spojrzał w prawo na uganiające się za sobą dwa kolorowe motyle. I niewiele myśląc, tak jak stał, fiknął koziołka. 
Od tego czasu świat stał się uboższy o jednego Leniuszka. Ale jeśli uważnie się przyjrzycie, to być może uda wam się zobaczyć, jak pewien nieco okrąglutki chłopczyk codziennie rano, skoro świt wybiega w podskokach z domu niosąc w rękach ogromny worek z pomysłami.  
I po cichutku, to tu to tam, podrzuca je śpiącym jeszcze dzieciom, które kiedyś tak samo jak on nie wiedziały, że świat został stworzony po to, by się nim cieszyć.  
